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(Wypis listu prywatnego.) 

W pewnym względzie, całey Europie, lecz 
szczególniey francyi, wiele na tem zależy, 
aby zbrodnia Lonvela była tylko zbrodnią 
iednego, zbrodnią niemaiącą wspólnictwa. Ze 
iest taką, dowód tego mamy oczywisty; bo 
przez cały ciąg trwania dotąd badań morder- 
cy nietylko źadnego nieodkryło współwino- 
wayvcy, lecz nawet policyyne śledztwa bezsku- 
leczanemi zostały. Mówią wprawdzie, iakoby 
wiele osób uwięziono na mocy domysłu ich 
związków z Louvelem, nikogo przecież nie- 
przekonano o nie; wreście, takowe uwięzienia 
niedowodzą, że iest iaki drugi zbrodniarz: do- 
wodzą one tylko, źe Louvel mógł mieć kilku 


`m I 
przyiacioł, którzy nienawiść iego ku Burbo- 
nom znali; stąd iednak nie wypływa, by o 
iego zamiarze i chwili wykonauia go wiedzieli, 
a leszcze mniey, aby donich należeli. Słowem 
nikt dotąd obwinionym nie iest, a pierwszy 
Prezes sądu Segner oświadczył, iż iest przeko- 
nany, źe Louvel wspó /zbrodniarzów niema. To 
przecież oświadczenie niewstrzymało aui Pana 
Clausel de Coussergues od oskarżenia Pana 
Decazes o wspólnictwo, ani teź Pana Fitzjames 
od zarzucenia Xięciu Wincencyi (Caulin- 
court) w mowie, którą miał w Jzbie Parów, 
iakoby rzeczony Xiążę dał powod do zbro- 
dni. Oba te oskarżenia zprzyczyny ich nie- 
dorzeczności upadły, a oskarzyciele sami sie- 
bie wstydząc się pośpieszyli z ich cofnieniem. 
Ale to nie wstrzymało bynaymniey zagorza- 
łych roialistów od obwinienia o morderstwo 
liberalnych pisarzy, a nawet całego narodu; 
powszechna wzgarda stała. się wkrótce lek- 
komyślnych zarzutów udziałem. — Bolesny 
odgłos iednak nieustaie; jedna strona z tey 
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straszney zbrodni chce korzystać, kiedy dru- 


ga, to- iest, narodowa, smuci się nad nią. —- 


Śmierć Xięcia Berry stała się polem bitwy, 
na które iedna wystąpiła dla walczenia prze- 
ciw oyczyźnie, druga, by iey bronić. Bo- 
leść pierwszey nad śmiercią Xcia Berry iest 
mnieysza od nienawiści ka temu wszyskie- 
mu, co iey planom przeszkadza. Druga, nie 
prost o £askę dla nikogo, lecz ufa w honor 
narodu, Pierwsza hanbę zbrodni rozprze- 
strzeuić usH uile, druga ią ogranicza na gło- 
wie, w którey doyrzał skutek zamiaru t na 
którą iedynie kara spasdź powinna. Strona 
zagorzałych  roialistów mieodniosła ieszcze z 
swych wykrzyków korzyści, iakie odnieść mnie- 
„mała. Sądziła ona iż tak smutny wypadek, 
iakim iest mord Xiążęcia, „musi poduiesć 
iey' wielkość, i przywracając “iey władzę, zy- 
skać u narodu wziętosć. Właśnie przeciwnie 


się stało. Król, zamiast mianowadia miuiste- 


ryum złożonego z zapalonych  roialistów , 
mianował takie, które tey stronie tyle iest 
przeciwne, ile tylko dawne przeciwnem iev 
bydź mogło. Stona liberalistów w labie De- 
putowanych przyięła  nierównie  godniey- 
szą postać, niź ią kiedy miała. Szczegól- 
niey tego dowodzi zwyeięztwo, iakie na ses- 
syi dora 1 Marca odniosła, gdzie ministro- 
wie sami złączył: się z iey głosem, kiedy P. 
Courvoisier odparł silnie nierozsądny Pana 
Clausel de Coussergues wniosek, w którym 
tenge wyrzekł, źe ostatni Minister Spraw We- 
wnętrzaych: dowódcą -był rewolucyonistów, i 
dał do zrozumienia, 1Ż większość lzby. któ- 
ra właśnie uięła się za nim, z rewolucyoni- 
stów się składa, Pana Glausel -de Coussergues 
przywotano do porządka, przyczem wszyscy 
obecni głosowali ministrowie. — Zwyciężyła 
zatem zupełnie liberalistów strona, kiedy uspra- 
wiedliwiaiąc Pana Decazes z zarzutu wspól- 
„mictwa, oskarżycieła nkazać kazaia, wpisuiąc 
w wywód słowny wyrzeczone do niego przez 
Papa de St. Aulaire sitowa: W Pam iestef po- 
twarcq.< —; Nikomu iednak na myśl niewpa- 
dnie, ażeby między mnmemaniami; strony. li- 
beralistów, a mniemawiami, które Louve- 
la wciągnęły do zbrodni, navmnieysza zacho- 
dziła styczność, lub teź, aby mniemania i 
sposób widzenia liberalistów do tey mu zbro- 
dni. były pochopem Zasady. woluości nie 
są wcale nauką mordu, i owszem tyle mu 
są obce, ile Xuiąże Bedfort, Xiążę Fitz-Wil- 
liam i P. Rrougham w Anglii są obcy wzglę- 
dem występku Thistlewooda i iego wspólników. 


|nigdy mie phe wódki; źe źyie bardzo 
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Przy tey okoliczności muszę przyto- 
czyć niektóre szczegóty tyczące się Louwela, 
które nie wszystkim były znane. -- Wiado- 
mo, że się urodził w Wersalu, wszedł na 
czas krótki do stuźby woyskowey, poczem, 
iako siodłarczyk robił w  królewskiey sio- 
dlarni. Charakter siego iest skryty i ponu- 
ry, do nadzwyczayney zagorzałosci skłonny, 
nakształt Ravaillaca lub  Damiensa. Szczę- 
sciem, mało podobnych iest% ludzi, a wiek 
caty zaledwie dwóch takich wyda — W dzień 
po dokonaney zbrodai zaprowadzono Lou- 
vela do Prezesa Rady ministrów; a. osoba 
będąca przy iego tam badaniu następuią- 
cych udzielita nam szczegótow: — Oswiad- 
czył, iakoby puginał kazał był robić w Ro- 
chefore w czasie, kiedy służył u osoby da- 
wniey przy dworze Bonapartego zostaiącey; 
źe takowego chciał uźyć na zamordowanie 
<króla w Calais, dodał z usmiechem ztosli- 
wym, iakoby człowiek, który mu- ten pu- 
ginał zrobił, zagorzałym był Roialistą; źe 
on mu powiedział, iż to” było siodlarskiem 
narzędziem, którego teź istotnie w tym celu 
używat; była to dawniey strzala szczególne= 
go barta. — fo wszystko opowiadał iak 
uayspokoyniey, i wcale nie wsposób, iako- 
by siebie chciał ubiewinnić, owszem zdawał 
się cieszyć z. popełnioney zbrodni. — Gdy 
mu okropnosć iy wystawiono. i dodano, źe 
Xiąże Berry prosit za nim o łaskę; zdawał 
się bydź przez kilka minut wzruszonym; lecz 
wnet, iak gdyby. sobie, wyrzucał to wzru- 
szenie, oświadczył : Ja przecież pepełnit- 
bym ig raz ieszcze. — Długo trwało bada- 
nie u Pana Decazes; Louvel zawsze ten samą 
krew zimną, i iedaakową spokoyność oka- 
zywał; nie niezmieniło rysów* niewiele wy- 
| rażaiącey, lecz bardzo surowey twarzy, na 
którey się iedynie charakter wielkiego upo- 
ru maluie, — Na zapytanie, iak mógł od- 
| bydź te wszystkie podróże, i kto mu dał na 
nie pieniędzy, odpowiedział, i niczyiey nie- 


| potrzebuie pomocy, źe miesięcznie 70 fran- 
ków“ zarabia, a codziennie, tylko 22 sous 
| wydaie, to iest, dziesięć na śniadanie, a 
dwanaście na obiad; — Że rzadko wino, : a 


skro= 
muie, i wszelkiey sobie odmawia rozkoszy. 
Jednym razem rzeki: Moi Panawie czu- 
ię się bydź przycifniony pewną ` potrzebą; 
ieżli niechcecie, bym iq w obecności waszey 
zaspokoił, każcie mię wyprowadzić, — Wy- 
prowadziło go dwóch połicyautów. — Na ko- 
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rytarza spotkały go osoby t spytały się, któ- 
ryby z trzech byt zbrodniarzem? Tak spo- 
koyną i zwyczayną = twarz: miał -Louvel, źe- 
by raczey eduego. z policyantów -Za zbrodnia- 
rza poczytać moźna by-0; tyle na ich twa- 
rzy malowało się obawy w. czasie, kiedy on 
zimnym i  oboiętaym posiępowat krokiem. 
W kilka dni potem, zaprowadzono go do 
Louvru, gdzie leźało cało Xiążęcia Berry. — 
Pytauo Loóuvela, Czy go zna: — Tak, od- 
` powiedział, toon sam. — Ddkryto ranę 
Xięcia, lecz na ten widok okropny nawet 
okiem nieruszyf. — W czasie iednak oglą- 
dania ciała zabitego, gdy sobie przypomniał, 
że wydarł Życie Xiążęciu, rzekł do ieduego 
z Łandarmów: Zdeym time kapelusz > sam bo- 
wiem niemógł, maiąc ręce okute. — Ten 
jedynie znak czałosci wydał, Stan, w iakam 
iesi teraz, zdaie mu się bydź bardzo: mie- 
przyjemny, iednak nie iest chory, iie z do- 
brym apetytew, lecz wina niepiie, chociaż , 
mu ie daią. Lęka się oczywiscie upicia, lub 
teź, „eby mu nie wmieszano Co takie- 
go, coby go upoić mog'o. — Przy kaźdemn: 
badaniu odpowiada, źe inż nic dodać niema, 
Że iest bez wspólników, i źąda przyspiesze- 
nia śmierci; źe wie, iź na mię zasłużył 
i źe oddawna przygotował się do meye a 
W salr obrad lzby Parów, gdzie Louvel bę- 
dzie sądzony, urzadzaią teraz dla niego 
mieysce. — Bardzo rozsądnie czynią, iż się 


nie kwapią z wyrokiem, bo naprzód cheą | pos 
stkiemi blaskiem prawdziwey poboźności, a 


doyść czy uiema wspólników, powtóre, źeby 
"pie dać przyczyny do wyrzutów, iź zbýt na~ 
gle na śmierć go skazano. — Wizerunek 
Louvela litografowany widzatem w Palais 
Royal: lecz w krótce znikaąt, zapewne dla 
tego, źe policya zakazała sprzedaży iego 
Przedaią zas lilografowane ryciny, wystawuią- 
ce Xięcia Berry na łoźku; konaiącego w nay- 
strasznieyszych boleściach; drugie, wystawia- 
ią go w chwili, kiedy trzyma córkę  swoię 
"na ręku, a Król wchodzi do pokom: Rycr 
ny te wielki maig pokup.« > > 
WŁOCHY. 

z Rzymu, 18 Marca. 

W Parmie. ogłoszono bardzo proste le- 
karstwo przeciw grassującey w tamteyszych 
okolicach zaraźliwey bydięcey chorobie, któ- 
re w wielu okolicach Wfoch okazaio się bar- 
dzo skutecznem. ` Codziennie raao i wieczor 
wlewa się choremu bydięciu w gardło szklan- 
kę tugu z prostego drzewowego popiołu, 
oczyszczonego - lub przecedzonego ; zmiesza- 


> 


'tiarę i dalmatykę, w 


bładła twarz Qyca 


nego z szklanką dobrego octu. Lekarstwem 
tem uŻytem zawczasu uratowano wiele by- 
dła, które nawet bydło zdrowe ochroniło od 
zarazy. i 
SARP. 
ROZMAILTOSCI. 
O obrządkach Wielko-C zwarikowych w Rzymie. 
(Wyiątek z podróży pewnego Polaka do W toch 
w r. 1815 i 1816. ) 3 

Trzy razy na *rok odprawia Papież Mszą 
śpiewaną, “to iest: na Wielkanoc, ha Boże 
narodzenie i na S, Piotra. Ma on tę mszą 
na tronie swoim, a przy ołtarzu zdeymuie 
którey go do koselo- 
ła przynoszą; nie używa bowiem tiary, iak 
tylko, kiedy go wnoszą do kuścioła i gdy 
lud błogosławi na balkonie.  Podczes mszy 
zaś infutę zwyczayną nosi. Między  wszy- 
stkiemi obchodami religiynemi, wielko-tygo- 
dniowe pierwsze trzymają mieysce. 

O ceremonii Wielko - Czwartikowey ‘ mo- 
żaaby powiedzieć, źe ant oko nic podobne - 
go mie widziało, awi ucho nie podobnego nie 
słyszało. _ Wielkosć uroczystego obchodu 
przewyźsza większa leszcze poboźność mę- 
Ża, który doznawszy całey mieszczęsney ko- 
Jei zmartwień ludzkich, 'w Bogu ufność, w 
Bogu pociechę, w Bogu znalazł i nagrodę; 
a między ludźmi zyskat to uszanowanie, ia- 
kie się Świętym między Żyiącemi należy. Wy- 
S.,  siedmio=niedzielnym 
tem wynmiszczona, iaśniata między wszy” 


otaczaliący go przepych nie próźności ludzkiey, 
ale chwale Pana pad Pany. Nie nam, nie nam, 
ale. lmieniowi Twoiemus niech będzie chwała. 
Przez cały wielki Czwartek Papieź iest cią- 
gle od. rotey zrana do mey w wieczor na 
nabożeństwie koscielnćm. Obrzędy odpra-. 
wiaią się na przemiany w różnych > salach 
czyli kaplicach Watykanu, gdzie tylko oso= 
by bilety maiące wstęp  maią. Zaczyna: 
się. obchód: wielko-Czwarikowy od“ przypu- 
szczenia Kardynałów do błogosławieństwa i 
pocałowania ręki. Kardynałowie postępują 
podług starszeństwa, kaźdy osobno, a wi- 
dok tych powaźnych starców rzucaiących się. 
u nóg Namiestnika Chrystusa, wzbudza 
uczucia prawdziwey pokory, religiyney. Po, 
tey ceremonii zaczyna się msza śpiewaua 
przez iednego z Kardynałów. Po mszy nio-. 
są Papieża na tronie z N. Sakramentem do 
grobu Pańskiego, iaśuieiącego _nieprzeli- 
czouą liczbą iarzącego Światła. Poprzedza- 
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ią go, chór śpiewaiących Xięży i 
Kardynałów  pontyfikalnie ubranych. 
rrobie Pańskim schodzi Oyciec 
a składa N. Sakrament, potem rzuca się na 
ziemię, a w tem“Amielskie głosy zaczynają 
żałobny chór. przy grobie Pańskim. Są to 
głosy, któreby umarłych ocuciły, a żywym 
chwile śmierci słodyczą napełnily. Od gro- 
bu Pańskiego niosą Papieża na ganek koscio- 
ła S. Piotra dla dania błogosławieństwa zgro- 
madzonemu na placu ludowi. Ledwie się 
Papieź na ganku pokaże, rzuca się wszy- 
stko na kolana, powstaie martwa cichość, 
a tysiące ludzi iednym tylko oddychaią tchem 
uszanowania i uwielbienia, Przystępuie po- 
tem Papież do umycia hóg Apostołom. Wy- 
bieraią do tego ubogich Xięży ze wszystkich 
narodów, których poboźność do Rzymu z 
dalekich kraiów sprowadziła. Są oni w bia- 
łe szaty przyodziani i siedzą na wysokich 
stopniach. Papieź sam obmywa, obciera i 
całuie gołe nogi z naywiększą. pokorą. Sta- 
łem obok iednego z tych Apostołów, któ- 
remu naprzód Papież nogi obmywał. By 
to Ormianin, wychowany w cieniu cedrów 
Libanu; długa broda zdobiła twarz powa- 
Źną, a cała postać oznaczała prawdziwą po 
boźność. Gdy go Papieź w nogę pocałował, 
potoczyły się łzy rzęsistym strumieniem po 
wykledtej twarzy starca. Była to chwila 


tryumfu, chwila szczęścia, chwila zbawienia, 


na zawsze pamięlna w Życiu tego szanownego 
Xiędza. Przybył on z Syryi do Rzymu, aby 
ucałował nogi apostoła Piotra, a Opatrzność 
rzeznaczyła go samego na tego Apostoła, 
tóremu Namiestnik Chrystusa nogi całuie. 
Kto na widok tego płaczącego starca sam me 
zapłakał, ten nie zna co iest uczucie, co iest 
pociecha, co iest szczęście w Życiu ludzkiem. 
Kaźdy z tych Apostołów odbiera z rąk Oyca 
S. madal złoty wartości 6 dukatów i bukiet zfiiał- 
ków białych, iako znak niewinności i czystości. 
Idzie się potem do wielkiey sali, gdzie 
iest stół wspaniale przygotowany na wiecze- 
rzę Pańską. Obmywa naprzód Papieź ręcę 
Apostołom, błogosławi potem stół do któ- 
rego siadają. Potrawy na talerzach .przyno- 
szą Prałaci i podaią Papieżowi, który daie 


szereg | 
y Przy | daie 
Sa tronu | czyni z taką uprzeymością 


tu światła w kaplicy. powstaie cichość, 


kaźdemu Apostołowi, odmienia 


1 talerze, po- 
wino, słowem, wszystkie 


usługi sam 
mz i pokorą, że się 
zdaie widzieć prawdziwą wieczerzę Pańską. 
Pod: czas tey wieczerzy trwaiącey przeszło 
pół godziny, ieden z Prałatów czyta z aktów 
Apostolskich historyią wieczerzy Pańskiey. 
„Nigdy nie słyszałem i nigdy iuź słyszeć 
nie będę podobnego wspaniale uroczystego 
głosu, ak był tego człowieka, Nie można 
sobie wystawić, nie słyszawszy tey deklama- 
cyi; aby ięzyk iaki mógł się podnieść dota- 
kiey harmonii. Zdawało się że słowa z Nies 
ba między nas padały. Jest to tryumf ięzyka 
Włośkiego. i z Fi 
Nabożeństwo poobiedne 


> i kończy sławne 
Miserere w kaplicy S) xtusa. 


Nikną poma- 
us y Pa- 
p'ez rzuca się na kolana, a za nim Kardy- 
uałowie i wszyscy przytomni. W tem wśród 
promieni xiężyca i bladego z góry spadają - 
cego światła, roznoszą głosy to słowo Mi- 
serere wszystkiemi tonami i semitonami, któ» 
rych ani początku ani końca postrzedz nie 
można. Nie są to głosy ludzkie, nie iest 
io harmonika, nie s tony instrumentów, 
iest to chór Serafinów i Cherubinów, który 
kto raz słyszał, w Niebie iuź nie piękniey- 
szego nie usłyszy, Miserere spiewaią Anioa 
1owie, Miserere powtarzaią sklepienia giumachu 
kos cielnego, Miserere odbija się w sercu rozczu= 
lonych; miłosierdzia błagaiących słuchaców. 

Oswiecenie krzyźa w kościele $. Piotra za- 
kończyło, godnie ten wspaniały obchód re- 
ligiyny. Jak ognisty meteor, > wznosi się 
wsród niebotyczney kopuły S: Piotra, ten 
dwudziesto-łokciowy goreiący 'krzyź, rzuca- 
iąc na przemiany wielkie cienia i wielkie 
światła ne ogromne massy tego gmachu. Ko- 
ściół ten naywiększy w Świecie  zdaie się w 
dwóynasób ogromnieyszy, a wysokość kopuły 
niknie w cieniu własney wielkości. Widowi- 
sko to iedyne w świecie przybiera ieszcze oka- 
załości bylnością Papieża leżącego pod krzy- 
Żem; wszystko pogląda z uszanowaniem na 
lego świętego starca, a kto nie zna mocy i 
wraźenia obrządków religiynych, tu ie pier- 
wszy raz uczuie, 
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Y drukarni woienney Głównego Sztabu JEGO CESARSKIEY usci. 


